
Nr. 158. w Piątek dnia 19. Lipca 1857.

- i
1 N S E R A T Y :PRZEDPŁATA!

1 Bgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 
przyjmują się tylko w exj>edycyi.ćw ierćrocznie d la m iasta  P oznan ia  1 ta l. 20 sg r 

na ca łe  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu,

Telegraficzne w iadom ości.
L o n d y n ,  7. Lipca. — W  odbytej dziś nocnej se s j i  izby niższej oświad­

czył lord Palmerston na interpelacyą Berkeleja dotyczącą budow y zaprojekto­
wanego kanału na międzymorzu S u ez ,  ze rząd  jes t  przeciwnym temu proje- 
jek to w i ,  bo tenże oddzieliłby E g ip t  od T u rcy  i i zagrażałby Indiom.

P a r y ż ,  8. Lipca. —  Dziennik A s s e r a b l e e  n a t i o n a l e  zawieszonym zo­
stał na dwa miesiące, ponieważ zamieścił a r tyku ł ,  w  k tó rym  tw ierdzi, że w y ­
bory  we Francyi nie są  wolne. — E s t a f e t t e  o trzym ał ostrzeżenie, ponieważ 
powiedział, że w  P a ry żu  objawiło się uczucie polityczne całego kraju.

3 proc. renta na bulewarach 67, 27^.
T r y e s t ,  6. Lipca. — A merykańska fregata wojenna »Congres« w y p ły ­

nęła ztąd do Liworno. , .
G e n u a ,  3. Lipca. — Śledztwo toczy się szybko z pow odu ostatnich w y ­

padków. Na wniosek władz cywilnych nowe przedsięwzięto aresztowania.
F l o r e n c y a ,  3. Lipca. —  Wielki książę w ydał następujący dekret ku 

zabezpieczeniu publicznego porządku w  L iw orno: Za ukrycie broni 5 do 10 
lat robót p rzym usow ych , każde morderstwo lub zranicuij będzie karane ro z ­
strzelaniem, wszelkie inne zbrodnie dopełnione zbrojno, będą karane robotami 
przym usow emi od lat 10 do 20. W y ro k i  będzie w y daw ał  sąd wojenny w  Li­
worno na takie zbrodnie.

L i w o r n o ,  3- Lipca. — Spokojność panuje bez przerw y.
S z t o k o l m ,  8. Lipca. —  Król wyjedzie do w ód  morskich na d. 18. b. m. 

S tany  uchwaliły na ostatniej sessyi daleko większe sum y, niż kiedykolwiek na 
uzbrojenie wojska i fortec, tudzież na wszystkie potrzeby wojenne. Ćwiczenia 
w  wojsku stojącera, jako  też wszystkich do chorągwi obowiązanych mają byc 
rozszerzone. _

B e r l i n ,  9. Lipca. — Najj. P an  raczył nadać byłemu kapitanowi B u s s e  
w  Hamrze, powiecie babimostskim order  orła czerwonego 4. kl., dzwoniarzowi 
przy  kościele ewanielickira ś. Piotra i P a w ła  w Lignicy, B l u m e n t h a l o w i ,  p o ­
wszechną oznakę honorow ą i przewodniczącemu radzie miejskiej M u n d t o w i  
w N eu w e d e ł  medal na w stążce, za ocalenie życia; zamianować zaś rzecz. tajn. 
nadradzcę sprawiedliwości, sekretarza stanu B o d e  przodkująeym w komissyi 
eksaminacyjnej sprawiedliwości z ty tu łem  prezesa, pierwszego prezesa; sądu 
apelacyjnego w  W ro c ław iu  Dra S c h l i e c k r a a n a  wiceprezesem najwyższego 
trybunału .  _________________

B e r l i n ,  8. Lipca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Telegrafami na­
desłane z W łoch  wiadomości,  potwierdzają  się zupełnie. Mazzinizm znów  się 
dopuścił w y b ry k u  na pośmiewisko św ia ta ,  tylko z tą  jeszcze bezczelnością, iż

w ystaw ia  niepoliczone ofiary na okropne skutki,  przez co, ja k  się zdaje , za­
mierzył jedynie  u trzym ać um ys ły  we W łoszech w oburzeniu. Mazziniego b y ­
najmniej nieobchodzi życie i szczęście ludzi pojedynczych, zamierzył tylko, aby 
r ząd y  nie chwyciły się polityki zmierzającej do pogodzenia się z ludnościami 
niezadowolonemu W yp adk i  znaglą je  do chwycenia się znów  su row ych  ś ro d ­
ków. Na tera dosyć iMazziniemu.

Paryzkie w y b o ry  uzupełniły zwycięztwo opozycyi. lnteiligencya wielkich 
miast odwraca się od rządu  obecnego, k tó ry  jak  daw n ie j , tak teraz znajduje 
podporę  w massach ludności wiejskiej.

Na duńską  odpowiedź nie odpowiedziały dotąd A us try a  i P rusy ,  rów nie  
jeszcze nic nie postanowiono względem dalszego postępowania w sprawie księstw 
piemieckich do Danii należących.

O połączeniu księstw naddunajskich to tylko wyczytaliśmy z brukselskiego 
dziennika L ’E t o i l e  d e  D a n u b e ,  organu wniosków, że oni podali pro tastacyą 
przeciw listom w yborczym , jakie kaimakani ułożyli. W  protestacyi tej w y ło ­
żyli wszystkie intrygi i zabiegi tamecznej administracji.

Nie rozbieramy bliżej kwestyi, czyli reorganizacya Księstw Naddunajskich, 
k tó rą  przysposabiają ,  p rzy łoży  się do przyw rócenia  porządnej administracyi 
i postępu w kulturze tamecznej, ale to pew na, źc spraw a ta u k ry w a  w łonie 
swem takie zawikłania, jakie nielada ręka rozwiąże. Przytem  zachodzą jeszcze 
zabawne nieraz przypadki. Nie dosyć ,  źe pod względem K sięstw  N addunaj­
skich podpisani na Grudniowem sprzymierzu z roku 1854 wybitne i odrębne 
reprezentują  zdania , nie dosy ć ,  że F rancya  i R o sy a  chcąc zabezpieczyć naro ­
dowemu p a r l a m e n to w i  p r a w o  u  L- t 11.".-.. o ic b le  a a m u d z le m ic  , i j  ~
czasem wolna Anglia w  połączeniu z A u s try ą  i T u rc y ą  stara się o p rz y t łu ­
mienie manifestacyi w  tym względzie, — ale jeszcze ze dna tych  spraw  m ę­
tnych  w y nu rza  się nowe rozdwojenie między dw om a krajami, o których nie- 
przyjaźni nikt roić nie by ł zdolen, bo ich położenie i interes wcale w  tej sp ra ­
wie nie wiąże. Mimo to T u rc y a  z Belgią o owczą skórę się pokłóciły. Porta  
przesiała ultimatum gabinetowi brukselskiemu, wydaliła belgijskiego posła za 
granicę, a rząd belgijski oddaje wet za wet Porcie Otomańskiej ogłaszając listy 
p isywane do swego ajenta dyplomatycznego, dodając uszczypliwe uwagi. 
W  najnowszym numerze Monitora belgijskiego czytamy korespoudencyą mię­
dzy belgijskim ministrem sp ra w  zew nętrznych wicehrabią Vilainem X IV  a pa­
nem Blondeel Cuylenbroek, z której pokazuje się, że Belgia zaprzecza, aby jć j 
reprezentant na rzecz unii agitował,  ale była gotową pana Blondeela, w ysłać 
na inną posadę, gdy  nagle żądanie tureckie przesiane w formie ultimatu pod­
burzy ło  gabiuet brukselski do oporu. Jasną  jes t  jak  na dłoni,  że spór  ten ani 
doprowadzi do w ojny  europejskiej, ani do konferencyi europejskiej,  ale posłu ­
żyć  może na charakterystykę w p ły w ó w , jakie się spierają między sobą w K o n -

Łisty J. i  Kraszewskiego.
(Gaz. w a m .)

ę C i ą g  d a l s z y . )

Do rzeczy tedy — otwieramy nareszcie owo opo­
wiadanie pow rotu  z pod B erezyny, pewni j u ż ,  źe 
w  nim znajdziemy sprostowanie faktów, rozświece- 
nie charakteru epoki, słowem, coś do dziejów posłu­
gującego, chociażby ubocznie i drobnostkę...  a znaj­
dujemy w istocie p ro s tą ,  dosyć pospolitą powiastkę, 
w  której ani postaci żadnej, ani faktu historycznego, 
ani nawet obrazu czasów znaleść przy  najlepszej 
chęci niepodobna... osnutą na w ątku  oklepanym i za ­
daniu zużytem , nie podniesioną wcale sposobem, 
w  jaki ją  autor pojął i przedstawił. Fan  Antoni M... 
powraca z pod Berezyny, pod dach dawnego znajo­
mego i przyjaciela pana Franciszka... k tó ry  go łapie 
oburącz, przyjmuje i dosyć nieopatrznie w dom do 
swej młodej żony wprowadza. Antoni naturalnie ko­
cha się w  pani Franciszkowej, tak j u ż  być musiało; 
ale że tak godny człowiek u ż y w a  w  pomoc lokaja 
pijaka i trzpiota garderobianę... to niewiedzieć jak 
w ygląda. Kochają się trybem zw ycza jnym , pani 
domu i przyjaciel domu, czysto, pięknie, poetycznie... 
gdyby nie ów  lokaj i garderobiana, k tórzy  tę miłość 
do parawanowej intrygi podobną czynią... aż w re­

szcie mąż dobaduje się p raw dy ,  następuje  scena 
dramatyczna i listy kochanka niewinność posądzonej 
kobiety wyjaśniają. Tandem  pani Franciszkowa zo­
staje jak by ła  niepokalanym aniołem, choć do p. A n ­
toniego przez litość chodziła potajemnie w  odwiedzi­
ny...  i wszystko jak  najszczęśliwiej pojednaniem się 
kończy, a sens moralny, żeby wracających z pod 
Berezyny do dom u, gdzie są młode żony, nie w p ro ­
wadzać. Całości tej powiastki brak idealnego poję­
cia kobiety, miłości, świata, je s t  to garnizonowa h i­
s to ry jka ,  niesmaczna, mimo źe p. Antoni cnotliwy i 
kobiety także. Dwa czy trzy  razy wspomniany tu 
ks. J ó z e f — i ot... cały pamiętnik, k tóry  ma prosto­
wać pojęcia nasze o obyczajach 1813 r . ,  rozjaśnia­
ją c y  ten fakt w ażny , że mężowie w  tamtych cza­
sach tak byli ślepi jak  dzisiaj, a kobiety tak biedne 
niebożęta jak  teraz. Gdzie tu  ów  zapowiedziany po­
w ró t  z pod Berezyny, gdzie pamiętniki Lanckoroń- 
skiego, gdzie czasy i obyczaje?.. . odgadnąć trudno. 
Rzecz cala je s t  powiastką dosyć »n iedokładnąw  spo­
sobie" że u ży ję  wyrażenia  autora ,  ż w a wą ,  żołnier­
ską ,  nie zbyt budującą , a w  dodatku nie wielkiej 
lub raczej żadnej artystycznej wartości nie mającą. 
Ani ludzie, ani charaktery, ani wypadki tu  w y s tę p u ­
jące nie zasługiwały na odwzorowanie; rzecz pospo­
lita a »sposób« przedstawienia jej wcale nie odświe­
ża. Postacie główne, choc dwie z nich miały być

podnioślejsze i idealniejsze, są pospolite i s tarte ; mąż 
z pozwoleniem ba łw au ,  jakiego rzadko ,  sługa ok le ­
pany, żywcem wzięty ze starej komedyi, służąca te ­
goż kalibru... Pan A ntoni,  uczciwy wiarus, ale stu 
lepszych chodzi po ulicach i nikt na nich nie patrzy; 
pani Franciszkowa zacna, słaba n iewiasta, ale nie 
ideał także... przedmiot nie dodaje zajęcia, a epizody 
pijanego sługusa i subretki nie powiem także żeby 
nowe by ły  i zb y t  interesujące. Niektóre u s tęp y  o 
włos że nie przypom inają  pana Z ygm unta  w  Hiszpa­
nii,  k tó ry  zdaje mi się za rów nie w ażny  materyał 
his toryczny jak p o w ró t  z pod Berezyny uw ażać  się 
może.

W ie m y  jakie oburzenie w y w oła  ten sąd nasz o 
książce D ra  Trippłina, k tó ry  ma się za zapoznanego 
i pokrzyw dzonego ,  ilekroć go pierwszym pisarzem 
europejskim nie uznają ;  ale mimo tej jego drażiiwo- 
śei i w yk rzyk iw ać  na k ry ty k ę ,  niepodobieństwem 
pochwalić takiej lichoty jak  to opowiadanie, które się 
jeszcze zamaskowało tak pociesznie udając niby p a ­
miętnik. T y tu ł  książki i w stęp  obrachowane na efekt; 
wreszcie wcale co innego zapowiadają ,  a dodane są 
jakb y  na umyślne obałamucenie czytelnika, k tó ryb y  
może powieści nie wziął do ręk i ,  a tu  się łapie na 
w ędkę pamiętnika In. Lanckorońskiego. Jako powieść, 
Powrót z  pod B erezyny  małej je s t  wartości,  i chyba 
bystre  oko M. Grab....  upatrzy  w niej przym ioty  i



2
stantynopolu. Dzienniki angielskie u trzym ują, źe Porta oddalając posła belgij­
skiego, użyła tylko prawa swego niepodległego, na to się s'mieją w kołach do­
brze pojmujących położenie rzeczy. W iedzą dobrze, źe tureccy politycy nie 
byliby się dopuścili tej śmiałości nawet przeciw tak drobnemu państwu, jakiem 
je s t Belgia, gdyby nie czuli silnej podpory w innem  państwie. Nie działała więc 
P orta  w tej rzeczy z własnego natchnienia, ale w osobie pana Blondeela odda­
liła dyplomatę, który był dla posłów Anglii i A ustryi persona ingrata. 

/Królestwo JPolshie.
W a r s z a w a ,  2. Lipca. — Żegluga parowa tutejsza powiększoną została 

jednym  paropływem więcej. Dnia bowiem 20. Czerwca spuszczono z w arszta­
tów  tejże żeglugi nowy parostatek pasażerski nr. 12, p. n. »Niemen«, który jest 
siódmym z kolei statkiem osobowym. Przeznaczony on został na rezerwowy, 
i około 15. b. m. zacznie kursować i zastępować będzie inne passażerskie po­
trzebujące naprawy i odnowień. Tym  sposobem Spółka stara się zapewnić re­
gularną jazdę , tyle pożądaną od mieszkańców kraju , a jedynie tylko czasem 
w strzym yw aną, skutkiem niedostatku wody. P rzy tej sposobności nadmienić 
winniśmy, iż widzieliśmy plany giserni, k tórą Spółka żeglugi parowej w ro z­
winięciu i uzupełnieniu zakładów swoich jeszcze w r. b. wybudować zamierza. 
Jest "to rzecz również nader pożądana przy takim rozwoju i postępie ruchu 
przemysłowego. K. w.

—  Uczona A tlg . A u g sb . Z tg . zamieściła znów list korespondenta swego 
»Z nad granicy polskiej,* który nad wszystkich korespondentów piszących 
o Rosyi lub Polsce do dzienników niemieckich, celuje nieznajomością kraju i mie­
szkańców, o których pisze, oraz miejscowych stosunków i mylnością donie­
sień; chociaż wszyscy ci korespondenci nie wiele wiedzą o stosunkach i w y ­
padkach w  Polsce i Rosyi a często się w swych doniesieniach mylą. Już nie­
raz przytaczając wyjątki jego listów, wytykaliśm y grube błędy i fałsze, a na­
w et nieznajomość jeografii tych krajów. Teraz w liście datowanym »od g ra­
nicy polskiej* 23. Czerwca, mniejsza ju ż  o to gdzie pisanym, donosi korespon­
dent profesorskim tonem uczonej gazecie, iż »w roku bieżącym nie tylko W i­
sła lecz większe jej p rzypływ y a nawet kanały łączące te rzeki zostały uregu- 
lowanem i, iż można po nich pływać statkami parowemi, i w istocie żegluga 
parow a jest nieprzerwaną od Gdańska aż do morza Czarnego (sic).* Każdy 
znający choć trochę Polskę, rozśmieje się i wzruszy ramionami, przeczytawszy 
taką wiadomość.

W  roku zeszłym i bieżącym mówiąc kilka razy to o żegludze parowej 
w iślanej, to w ogóle o kumunikacyach wodnych i doskonałej sieci w ód, jaką 
Opatrzność okryła kraje polskie i rosyjskie, dając im przez to możność urzą­
dzenia najlepszych i najtańszych komunikacyi, bo dróg wodnych — pisaliśmy, 
iż pierwszym obowiązkiem rządu jest uregulowanie tych rzek i wód; gdyż ta 
w yborna sieć wód rozsnuta po wszystkich rozległych krainach i mogąca z ła ­
twością Bałtyk z morzem Czarnem i Białem połączyć, jest dotąd w stanie pier­
wotnej natury i nietchuęła się je j prawie ręka ludzka by j ą  zmienić w system 
dróg wodnych. W  Królestwie Polskiem nie tylko żadna z znaczniejszych rzek 
do W isły wpadających nie jest uregulowana, lecz sama nawet W isła na śre­
dnim i górnym swym biegu niem a uregulowanego koryta, chociaż to je s t pier­
wszym brnbi«m Hr, rozwinięcia żeglugi parowej wiślańskiej. W prawdzie za 
dawniejszego rządu w  Królestwie ToFsUiem i za admiuisiracyi ks. Lubcckiogo, 
między 1815 a 1830 r., zajmowano się regulacyą brzegu rzek , rozpoczęto 
prace nad sprostowaniem i pogłębieniem koryt W isły, Narw y, Bugu, W arty, 
Przemszy, a nawet i Nidy. Lecz po 30 r. prace te zaniedbano a fundusz na 
regulacye rzek przeznaczony obracano na umocnienie wałów Modlina podry­
w anych przez W isłę i Narew.

Teraz wprawdzie rozpoczęto znów roboty nad uprzątnieniem zawad w ko­
rycie, W isły ; dla zupełnego jednak zregulowania biegu tej rzeki a następnie 
rzek do niej wpadających, potrzeba jeszcze wielu lat pracy i milionów, cho­
ciaż korespondent Gazety augsburgskiej ma to za rzecz ukończoną w bieżącym 
roku , w  którym jedynie wyciągniono kilka palów z dawnego mostu pod W ar­
szawą. Co się tyczy kanałów spław nych, wiemy tylko: o kanale królewskim 
łączącym Bug z Piną a przeto Wisłę z Dnieprem, wykonanym zaś za pano­
wania króla Stanisława Poniatowskiego; o kanale Ogińskiego łączącym Szczarę 
wpadającą do Niemna, z Jasiołdą wpadającą do Dniepru, nad którym praco­

wano od 1770 a 1800 roku; nareszcie o kanale Augustowskim łączącym Na­
rew  z Niemnem, a który zaczęto kopać w 1824 a ukończono w  1838 r. Lecz 
nie słyszeliśmy nic o kanałach wykopanych w Królestwie polskiem w roku ze­
szłym i bieżącym, i to o kanałach tak wielkich, iż za ich pośrednictwem mo­
żna pływ ać parowcami z Bałtyku na morze Czarne. Dziwiliśmy się naszej nie- 
wiadomości w tej mierze, gdybyśm y nie wiedzieli, iż to są kanały brudu i fał­
szu , które kopie korespondent Gazety augsburgskiej swojem dzielnem piórem 
w krajach zmyśleń i ułudy, spławiając niemi produkta tych krajów do uczo­
nego pisma. Nie chcąc oceniać podobnych płodów, nie przytaczamy dalszego 
ciągu tego listu. Czas.

Z J a n o w a .  — Poczytujemy sobie za obowiązek zanotować w  pismach 
publicznych zaszłe wpośród nas temi dniami wypadki, które dla Janowa i dy- 
ecezyi podlaskiej historyczną będą pamiątką. Kiedy dyecezya nasza z woli 
i łaski Najj. Pana otrzymała biskupa w osobie powszechnie uwielbianego ojca 
Benjamina, kapituła tutejsza stanowiąca wedle praw  kościoła, przyboczną radę 
i jakoby senat biskupi, ju ż  tylko dwóch członków w swem gronie liczyła. 
Zaraz więc po objęciu rządów  dyecezyi, troskliw y pasterz w ybrał z pośród 
swojego duchowieństwa najgodniejszych cnotą i zasługami kapłanów, i tych 
po otrzymaniu przyzwolenia wysokich władz krajow ych, instalował w  piątek 
dnia 5. Czerwca r. b. na prałatów  i kanoników katedry podlaskiej. Następo­
wała uroczystość T ró jcy  ś., pod której wezwaniem wzniesiono i poświęcono 
tutejszą katedrę. W  tym to dniu JW . Pasterz zamierzył odbyć solenny ingres 
czyli duchowne zaślubiny z swoją dyecezyą, a wiadomość o tym obrzędzie 
jak  z serca wszystkich uszczęśliwionych owieczek w yw ołała gorące modły na 
jego intencyę, tak dla naszego miasta i okolicy stała się jeszcze hasłem nie­
zwykłego ruchu i przygotowań. Jakoż w dniu oznaczonym, Janów  od rana 
uroczystą p rzybrał postać. Kilka tysięcy pobożnego ludu, co jeszcze dnia po­
przedniego począł się gromadzić, tłumnie oblegając konfesyonały, sposobiło 
się do uzyskania zupełnego odpustu, a licznie zebrane duchowieństwo niosło 
gorliwie łaskę oczyszczenia. Po odprawieniu sumy za parafian, którą umyślnie 
w tym dniu przyspieszono o godz. w pół do lOej, wszystek kler świecki i za­
konny udał się do kościoła ks. Dominikanów, gdzie uszykowawszy się proce- 
syonaluie, oczekiwał przybycia swojego pasterza. O samej lOej biskup przy­
brany w mucet i roketę zajechał przed kościół, ucałował podane sobie w jego 
podwojach ś. relikwie i przeszedłszy długim szpalerem duchowieńswa, ukląkł 
u stóp ołtarza przed Panem Zastępów, a po krótkiej modlitwie przyjąw szy 
szaty kościelne, rozpoczął uroczysty pochód do katedry. Piękny to był za 
prawdę widok i pierwszy w  dziejach niedawnej naszej dyecezyi, bo dwaj po­
przedni biskupi podlascy nie odbywali ingresu z taką okazałością. Około 70 
księży świeckich i zakonnych poprzedzonych bractwami z światłem i chorą­
gwiami, szło usypaną zielonością d rogą, śpiewając śród odgłosu dzwonów 
prześliczny hymn kościelny »Exultet Orbis gaudiis*; za nimi postępowała ka­
pituła w właściwych karmazynowej barw y ubiorach, a w końcu śród asysten- 
cyi bogato przybranego duchowieństwa, śród licznego zastępu wyższych urzę­
dników i obywateli zebranych na ten obrzęd z całej dyecezyi, postępował pod 
wspaniałym karmazynowym baldakinem czcigodny pasterz, prowadzony pod 
rękę z jednej strony przez Teodora Szydłowskiego, jenerała b. wojsk polskich, 
z  drugiej p rzez  J ó z e fa  hr. Ledóchowskiego. P rzy  baldakinie asystowali zapro­
szeni w  tym  celu Stanisław hr. Zamoyski, Andrzej hr. Zamoyski, syn hr. A n­
drzeja, w zastępstwie swego ojca na ten obrzęd przybyły , Stanisław hr. Ale- 
xandrow icz, Ludwik Górski, hr. Scypio i O rłow ski1). Piękny to by ł, po­
wtarzamy, widok pasterza, godnie reprezentującego sw oją dyecezyę, pasterza 
znanego i kochanego wszędzie i od wszystkich, jak z podniesionemi ku niebu 
rękoma, z słowami modlitwy na ustach, błogosławił przez całą drogę kornie 
na kolana przypadłemu ludowi i wzajem od niego tysiączne odbierał błogosła­
wieństwa! Po wejściu do katedry i przyjęciu święconej wody, Pasterz śród 
śpiewów duchowieństwa oddał pokłon uajśw. Sakramentowi, następnie prze­
szedł przed wielki ołtarz i pozostał tam na modlitwie aż do zupełnego ukończe­
nia śpiewów. Wówczas Pasterz zajął naprzód stallę, potem tron biskupi, i

‘ )  Baldak in  te n  ró w n ie  iak ca ły  do  tego o b rz ę d u  u ż y t y  a p a r a t  kośc ie lny ,  j e s t  d a ­
re m  dzis iejszego biskupa.

zalety, których my ślepi dojrzeć nic jesteśm y wstanie.
Nie wspomnielibyśmy może o książeczce, w której 

jedyną dobrą myślą jest, źe dochód z niej ma służyć 
na postawienie pomnika zmarłemu, gdyby zwodniczy 
jej ty tu ł przestrzedz dobrodusznych czytelników nie 
nakazyw ał, źe ten pamiętnik jest w istocie tylko 
lekką powiastką, a pamiętniki hr. Lanckorońskiego 
pozostają nietknięte dla przyszłości.

Drugiem pismem, wydanera pod imieniem Dra 
Tripplina, jest Najnowsza podróż po D anii, Norwe­
g ii  i  Szkocyi, odbyta w roku  1855 przez skrzypka  
polskiego, opisana przez Dra Tripplina. (Wilno, 
Ruben Rafałowicz, 1.1 i II, 206, 226 str. na cześć i 
chwałę własną. Jeszcze może nigdy najdobroduszniej 
naiw ny człowiek tyle sobie własnem piórem nie na- 
kadził, co tu  Dr. Tripplin. Kto pisze tę podróż, 
spełna wiedzieć nie można: na tytule stoi Dr. T ripp­
lin ; z ksiąźkiby się można domyślać, źe chyba ów 
skrzypek swemu poprzednikowi i w ydaw cy sypie 
nieustaune pochw ały , wielbiąc go i wynosząc. — 
Ale podróż została opisana przez D ra Tripplina, 
skromność opisującego powinna była choć część tych 
kadzideł odrzucić. Jakkolwiek dziwnie się to wydaje, 
źe książka autora Hygicny obfituje w jego własne 
pochwały, mają to jednak do siebie i inne dzieła tego 
pisarza, źe w nich propria Ictus występuje śmiało, 
a le moi est odieux Pascala wzięte zostało na odwrót.

Co się tyczy samej podróży, w  której nawzajem 
Dr. Tripplin skrzypkowi nie szczędził laurów  i try ­
umfów', oklasków i przyjęć szumnych, nie można

powiedzieć, żeby naiwnością i w iarą młodzieńczą 
w siły własne nie była zajm ującą; ale to wszakże 
bledsze tylko powtórzenie tych podróży Dra T ripp­
lina, które w istocie miały swe zalety, pełne będąc 
ruchu , życia, fantazyi, jeśli nie zawsze praw dy i 
wierności rysunku. Panow ała w nich więcej bogata 
imaginacya niż surowa obserwacya, ale była orygi­
nalność; znam ludzi, co je  czytali jedynie dla pocie­
chy posłuchania, jak  też się to samemu chwalić mo­
żna potężnie i śmiało.

Skrzypek sam, mututis mutandis, to Dr. Tripplin 
ze smyczkiem w ręku , pewien siebie, odważny, we­
sół i w ygryw ający na swym instrumencie co tamten 
dokonywał ręką i ustami; oba robią cuda, i co dzi­
wniejsza, przekonani są o tem. Kraj przebieźony, 
nie przedstawia się nam tu ze strony nowej, ani 
wielce charakterystycznej; nie wchodzimy głębiej 
w  składającą go społeczność, obrazy po obrazach 
przesuwają się przed nami jak  w kalejdoskopie, na tle 
dekiamacyi tworząc całość, z której by trudno zdać 
sprawę. Jednak czyta się to z pewnem zajęciem; 
deszcz i bioto norwegskie, popasy i noclegi, świetne 
koncerta, ekscentryczne figury zabawiają po trosze 
i nie dają porzucić zaczętej książki, która ostatecznie 
mniej uczy od pierwszych podróży Dra Tripplina, 
ale niemniej się wychwala i eosi z, sobą. Nie rozu­
miem, prawdę powiedziawszy, jakiego sprawozdania 
z przejażdżki przelotnej, w śród której sam autor 
niewiele musiał poznać k ra j, k tóry  przebiegał spie­
sznie dla zabicia czasu. Jedno z d.vojga: podróż'

albo być musi powieścią zabaw ną, ubraną tylko 
w szatę podróżną, albo książką wyczerpującą przed­
miot, obeznającą nas z krajem , instytucyam i, fizyo- 
gnoraią, ludźmi, z tem co jego odrębność stanowi. 
Takie przejażdżki a la Ko/d, ni podróże, ni powie­
ści, ju ż  się przejadły, nie dając ni przyjemności, ni 
korzyści. Obrazki nanizane na dziennik podróży ró ­
żnej wartości i rozmiarów, są czczą i nużącą lekturą, 
mniej zajmującą od lada jakiej powieści, w której 
choć trochę jedności być musi, a więcej mają od niej 
pretensyi do znaczenia i powagi, choć ostatecznie 
dają przewodnik R yszarda, zaprawiony niepotrze­
bnym sosem dowcipów i postrzeźeń na w iatr poro­
bionych, lub przy stoliku obmyślanych po wieczerzy. 
Rozumiem dawne podróże Dra Tripplina. w któ­
rych nie szukamy wcale ani Norwegii, ani Hiszpanii, 
ale wesołego humoru autora i oryginałó , które two­
rzy dla naszej pociechy, ubierając je w szatę tych 
lub owych narodów; są to przebrane powieści, do­
bre do zabicia czasu; ale trudno wytłumaczyć sobie 
zadanie książki, która dzień po dniu opisuje p rzy­
padki na lądzie i na morzu jadącego ze smyczkiem 
człowieka, ani uczonego, ani dowcipnego, ani znają­
cego kraj lepiej od nas... jak  sobie kupił suknie no­
we, jak je  podarł, jak  obmókł do nitki, siadł na ziemi 
w błocie i płakał, z góry padał w  przepaść i z po­
wozem uwisł w gałęziach; dawał koncert okryty 
oklaskami, zapatryw ał się w oczy pięknej Szwedki, 
jeździł renami, zbrzydził sobie łososinę... i dziwował 
się wszystkiemu, nie badając nic głębiej. (D. c. n.)
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oświadczył, źe je  bierze w swoje posiadanie. Następnie jeden z kanoników  
katedralnych odczytał z ambony w  przekładzie polskim bullę ojca ś. Piusa IX, 
oznajmiające kapitule, duchowieństwu i ludowi dyecezyi podlaskiej, źe Beuja- 
min Szymański został w yniesiony na biskupa tejże dyecezyi, a razem upomina­
jące wszystkich do posłuszeństwa, miłości i czci Pasterzowi należnej. Po ukoń- 
czeniu czytania listów apostolskich, Józef T w arow ski, dziekan kapituły, b. ad­
ministrator naszej dyecezyi, imieniem własnem i całego duchowieństwa pow i­
tał czcigodnego Pasterza stosowną przemową, i w  prostych pełnych godności 
i uczucia słowach ośw iadczył mu wdzięczność całej dyecezyi, ze ją  wybrał 
i  ukochał pierwej niźli poznał. Następnie biskup zblizyw szy się do ludu, za- 
siadł na przygotowanem dla siebie wzniesieniu, i w  lnłule na głow ie, z pasto- 
rałem w ręku, w dobitnych a rzew nych, do głębi duszy przenikających w yra­
zach, w ygłosił św iętą naukę Pawła apostoła o wzajemnych obowiązkach pa­
sterzy i owieczek, a w ygłosił ją  ztakiem poczuciem sw ego posłannictwa, ztaką  
mocą i majestatem, a razem z taką gorliwością o chwałę Boga i zbawienie bli­
źnich, źe zdumieni rozrzewnieni słuchacze, patrzeli w natchnione Jego oblicze, 
jakby’na zjawionego nagle któregoś z ojców  dawnego kościoła. T o też kiedy 
po skończonej przemowie, kapituła, duchowieństwo, władze i obywatele, skła­
dali hołd swemu Pasterzowi przez ucałowanie jego pierścienia, niejedna cicha 
łza sp łynąw szy nagle po schylonej tw arzy, na jego ręce osiadła. Teraz Pa­
sterz rozpoczął solenną m szę, w  czasie której kustosz kapituły Kazimierz D o­
browolski powiedział kazanie z wielkiem wysłuchane zajęciem; alumni zas se- 
minaryum pięknie wykonanemi śpiewami niemało przyłożyli się do podniesie­
nia pobożnych uczuć. P rzy końcu mszy odczytany został list ojca ś., nada­
jący  przy tej okoliczności odpust zupełny; następnie w szyscy przytomni padli 
na kolana, dyakon odśpiewał głośno »Confiteor«, a Pasterz udzielił w  formie 
przysłanej sobie z Rzymu apostolskie błogosławieństwo. Na zakończenie od­
śpiewano hymn dziękczynny ś. Ambrożego. Po nabożeństwie Pasterz podej­
mował na obiedzie z prawdziwie staroświecką gościnnością, około 150 zgro­
madzonych osób. Nie pominięto przytem szanownego, w  spadku po ojcach 
odziedziczonego zwyczaju wznoszenia licznych toastów, a prezes W ęży k , brat 
Nestora naszych poetów, i Ludwik Górski wzniesione przez się zdrowia, ser­
deczną zagaili przemową. Nadto czcigodny Gospodarz osobnym toastem uczcił 
przytomnego w  kole biesiadników Baranowskiego, prałata katedry lubelskiej, 
który w  imieniu swojego pasterza i swej kapituły przybył mu powinszować 
tak wielkiej godności kościelnej. Oto w  krótkości wrażenie dnia tego, których 
kto doznał, nie zapomni nigdy. Nazajutrz odbyło się pierwsze posiedzenie no­
w o zaprowadzonej kapituły. W e wtorek zaś Pasterz odprawił uroczyste ża­
łobne nabożeństwo za spokój dusz swoich poprzedników i fundatorów tutej­
szej katedry. P rzy tej okoliczności Jemielitty, kanonik katedralny i proboszcz 
węgrowski, treściwera opowiedzeniem życia niektórych tylko biskupów łuckich, 
okazał dowodnie, jak wielkie zasługi dla naszego kraju położył episkopat. 
Zbudowali się słuchacze, i za zgasłych sw ych dobrodziejów westchnęli ser­
decznie. (K. w!)

3?rancya.
P a r y ż ,  5. Lipca. —  D zisiejszy M o n i t o r  zawiera raport nader obszerny 

o Kabylach; który przez opóźnienie stał się mniej zajmującym już i dla tego, 
że głów ne fakta znamy ju ż  z listów prywatnych.

—  Udział jaki przy drugich wyborach się okazał, jest w iększy niżeli przy  
pierwszych. Dzienniki rządowe i opozycyjne w zyw ają do udziału. Agenci po­
licyjni obiegają warsztaty rzemieślnicze, aby rzemieślników przekonać, źe nie­
słusznie tak mały objawili udział w  ostatnich wyborach. Dziś też istotnie roz­
poczęły się w ybory w  3cim, 4yra i 7ym  okręgu wyborczym . Każdy niecier­
pliwie wygląda rezultatu. Robotnicy 7go okręgu, który od dawna ju ż  za re­
publikański uchodzi, chcą tłumnie wybierać. —  Rząd bardziej niż kiedykolwiek 
jest za połączeniem K sięstw  Naddunajskich. C o n s t i t u t i o n n e l  ogłasza pro- 
testacyą znacznej liczby mieszkańców Mołdawii przeciw V ogoridesow i, a mia­
nowicie przeciw listom wyborczym  jakie u łoży ł był.

— Na szczęście nie potwierdza się wiadomość o śmierci Berangera. Stan 
zdrowia jego polepszył się nawet. Tak wielki jest nacisk ludzi zdążających do 
domu Berangera aby się dowiedzieć jak się ma chory, źe policya liczną straż 
przed domem postawić musiała.

Anglia .
L o n d y n ,  5. Lipca. —  T i m e s  rada z tego, ze powstanie w Indyach nie 

znalazło udziału w ludzie, źe ograniczyło się na wojsku miejscowem. Jest to 
dowodem , mówi toż pismo, ze lud, kraj, jest zadowolony z rządów Anglii. 
Pomimo to należy śledzić, jakim sposobem duch nieukontentowania wkradł się 
w  szeregi Sapojów, aby i tu zaburzenie wstrzymać.

, . Wiochy.
Z Paryża piszą pod dniem 3. Lipca: O powstaniu w  Liworno dowiadu­

jem y się z korespondencyi z Genui d. 2. Lipca co następuje: Niespokojności w y ­
buchły 30. Czerwca. Uzbrojeni ludzie rzucili się na głów ny odwach, ale zostali 
odparci. Zaczepiono drugi odwach ale także bez skutku. Wojska zebrano na 
placu Voitone. Strzelano na nie z ulic przyległych i niektórych domów. Część 
wojska przedarła się do domów. Kilka osób które im wpadły wręce, natych­
miast rozstrzelano. Na kilku innych miejscach miasta przebito kilku żandarmów. 
Zabitych liczą około 20- W  alka rozpoczęta w nocy 30. Czerwca trwała przez 
cały dzień 1. Lipca. Przystań zam knięto, i cale miasto znajdowało się w  naj- 
większem osłupieniu. 1. Lipca wieczorem uśmierzył się bój. Liczba powstań­
ców miała być znaczną. W ielu aresztowano, m ów ią, źe 200  osób.

Z Marsylii pod d. 5. Lipca telegrafują: W  tej chwili odbieramy wiadomo­
ści z Neapolu z 2. Lipca. Urzędowa gazeta obu Sycylii donosi w nrze swoim  
z 30. Czerwca i 1. Lipca, ze 27. Czerwca zatrzymał się przed w yspą Ponza 
piemontski parowiec pod pozorem, źe na morzu poniósł szkodę, ale wkrótce 
w ypraw ił uzbrojonych ludzi w  szalupach na brzeg, którzy wylądowali i na­
tychmiast rozbroili urzędników celnych i załogę weteranów w yspv, gdy od­
dział wojska liniowego w iększy stawiał opór, źe kilku rannych i zabitych zo­
stało na placu. Tłum ten w yw iesił zaraz potem czerwoną chorągiew krzycząc: 
Niech żyją W łochy! niech żyje rzecz pospolita! i kazał więźniowi uwolnionym  
złupić kilka domów na w yspie i zapalić. Część tylko tych więźoi poszła z po­
wstańcami do Sapri, gdzie drugi raz wylądowali. Tu nowych dopuszczono 
się niedorzeczności; zwycięzcami jednakże zostali źandariny i straże odwachów, 

uścili w rozsypkę nieprzyjaciela i przymusili część onego do poddania się.

Dwie fregaty królewskiej marynarki, zajęły parowiec piemontski z zapasami 
broni znajdującej się na pokładzie. To jest urzędow y w ykład tego wypadku. 
L isty prywatne z Neapolu dodają — zapewne nie bez przesady —  źe wartość  
zabranej broni i zapasów w ynosi przeszło milion fr. Król sardyński w ysła ł 
w  pogoń 2 f  bataliona za tym i, którzy się jeszcze nie poddali. Gwardya miej- 
ska dobrowolnie się uzbroiła.

F l o r e n c y a ,  2. Lipca.— Telegraficza depesza M o n i t o r a  t o s k a ń s k i e g o  
z Livorno 23- Czerwca, w  wieczór około 11± godz. donosi: Zgraja burzy­
cieli zebrała się na 3. punktach o godz. 6 £ , uderzyła i raniła niektórych żan­
darmów, niektórzy stanęli przed odwachem głów nym  krzycząc: »Viva i fra- 
telli*. Oficer, który ich chciał odepchnąć, został raniony i rozkazał strzelać. 
W ojsko stanęło pod bronią i królewski pałac i plac broni wojskiem został ob­
sadzony i rozkano ludow i, aby się cofnął. Mała liczba ludu niechcąca się od­
dalić, przywitaną została wystrzałem  i rozpierzchła się. Trzech żandarmów  
poległo, trzech raniono; trzynastu padło ze strony powstańców. O dd. 1. Lipca 
w szystko jest w Livorno spokojnie. Każdy zajmuje się jak dawniej, swemi 
sprawami.

G e n u a ,  10. Lipca. —  Gazeta genueńska donosi: R uchy powstańcze cał­
kiem przytłum ione, miasto jest spokojne, władze są na baczności. Schw yta­
nych ludzi jako i znalezioną broń, amunicyą, drabiny, puginały, piłki itp. od­
dano fiskusowi. Parowiec towarzystw a »Robatin Cagliari., który 25 . Czerwca 
do Tunis przez Cagliari odszedł, ma się znajdować w  mocy ludzi, którzy chcą 
wylądow ać. Okręt »Isznusa« odpłynął go szukać.

B o l o g n a ,  29. Czerwca. —  Co do zjaźdu monarchów, jakiego sobie oj­
ciec ś. Pius IX. życzy, dowiadujemy się, źe takow y nastąpi w  W rześniu. Nie 
w 4*pią ju ź , źe i ojciec ś. na nim znajdować się będzie w  tow arzystw ie mini­
stra sw ego spraw zagranicznych.

Grecy a,
A t e n y ,  26. Czerwca. —  Królowa opuszcza 9. Lipca Ateny. —  W edle 

pewnej wieści otrzymał Chrystydis dziś polecenie utworzenia nowego gabinetu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. Lipca. —  W  miejsce przeznaczonego do W rocławia pułko­

wnika Voigts Retza zamianowanym został major Kurowski z sztabu głów nego, 
szefem sztabu głów nego 5. korpusu armii.

—  Baterye 5 pułku artyleryi stojące tu załogą , w y sz ły  do Głogowa 
w  d. 6  b. m. na ćwiczenia w strzelaniu.

M i ę d z y r z e c z ,  6. Lipca. —  Mieliśmy tu od 8go do lOgo Czerwca silne 
ulew y z gradem, który zniszczył plony na wielu wsiach w naszym powiecie. 
W  skutek tego objawiło się życzenie, ażeby rząd znaglał włościan do zabez­
pieczali od gradobicia za opłatą małą i brał na siebie nadzór nad asekuracyami 
podobnie jak nad asekuracyami od ognia, który nietyle szkodzi co gradobicie, 
bo ostatnie do ostatniej doprowadza nędzy. B yłoby rzeczą zbawienną, gdyby  
w zięto to na uwagę. Po ow ych ulewach w  połowie Czerwca spadły drugie 
deszcze w  d. 30. Czerwca i 1. Lipca. B yło to prawdziwem błogosławieństwem  
Boźcm na spragnione n iw y i niepomału orzeźwiło siew y wszelkiego rodzaju. 
Żniwo lubo niezapowiada wielkich nadziei, ale też nieprzywodzi nas do rozpa­
czy, oziminy bowiem stoją w  w yższych  okolicach dobrze, ziemniaki pokazują 
św ieże łęty , jęczmień i owiec liche, koniczyna gdzie niegdzie dobrze się udała, 
ale siaua mało, łąki mało go w ydały  w  tym  roku. Z tego powodu spędzono 
na jarmark ostatni w d. 30. Czerwca odbyty, mnóstwo koni, bydła i św iń na 
sprzedaż i po niskich cenach je zbyw ano, ale też pierwsze b y ły  pośledne gatunki 
i dla tego kupujący ograniczali się na trzodzie chlewnej. —  Dyrektor semina- 
ryum nauczycielskiego w Paradyżu ks. Gawarecki pożegnał się uroczyście na 
d. lyra  b. m. z swoimi kolegami, ponieważ odchodzi na probostwo w  R ogo­
źnie. Zastępuje go teraz nauczyciel religii S.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — »Biblioteki warszawskiej* zeszyt 7 ,  za miesiąc Lipiec, 

w yszedł z druku i zawiera: Poszukiwania nad zakonem D obrzyńców i nad 
stosunkiem pierwotnym krzyżaków  do Konrada mazowieckiego, przez Jana N e­
pomucena Romanowskiego. —  Faust tragedya Goethego, przekład z niemie­
ckiego przez Z. Z. (dokończenie). —  W ycieczka na Litwę. Wspomnienia po­
dróży, przez Ferdynanda Nowakowskiego (dokończenie). —  O Mellonim i jego  
pracach, przez Hippolita Skrzyńskiego (dokończenie). —  Kronika paryzka lite­
racka, naukowa i artystyczna: W ystaw a obrazów Delarocha (część druga).
W ystaw a sztuk pięknych w  Manchester. W ystaw a kwiatów. Alfred de M us­
set. Europejsko amerykański telegraf. Wiadomości literackie.—  Poezye: Moje 
pieśni. Żeglarz, przez K. B. —  Kronika literacka: Odpowiedź księdzu Mali­
nowskiemu na: Ocenienie stanowiska Feliksa Zochowskiego w  umiejętności 
językow ej i t. d. —  Dwie konwersacye z przeszłości, przez Ignacego Chodźkę. 
W ilno, 1857 przez K. W ł. Wójcickiego. —  Przegląd muzykalny. Studya nad 
muzyką dramatyczną czyli operą, przez M. K. (ciąg dalszy). —  Koresponden­
cja . W yjątek z listu Romualda Zienkiewicza do K. W ł. W . —  Kronika bi­
bliograficzna. —  Doniesienie literackie. —  Doniesienia meteorologiczne za miesiąc 
Maj r. b.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 9. Lipca 1857.

P ł o d y .
Zyto8) na Sierpień 4 4 f — f  pł. 45 list., na W rzesień Październik 46  pł. 

i list., n a  Październik 46 pł., na Październik Listopad 4 5 |  pł. i list.
Na żyto większa chęć kupna po zniżonych cenach.
Okowita°°) na miejscu (bez beczki) 24 } — } ;  z beczką na bieżący miesiąc 

2 5 - t L —i  pł., na Sierpień 25} pł. } list., na Listopad Grudzień 221 pł.
Na spirytus mały z początku pofeup, później atoli ceny się ustaliły.

*) za w ęcp e l po 25  szefli. **) za beczkę po 9 6 0 0  §  T ra lle s a .

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  8. Lipca.

Pszenica 6 0 —92 tal.
Ż yto 5 0 £ — 51£  tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 50f—Ą—5 1 * —50M aI.,



naSierpieó W m s  ki52 - 5 1 — 5 ^ - 5 1 1  u l  „a W ™ .W  P » J « ie ™ k 5 3 ą .  
52^ — 53^— 53 ta l., na Październik Listopad 5 3 — 52 3 — 5 0 4 ta ł., na rusiopau
Grudzień 52^ tal.

n a
Li-

u r u a z ie i i  0 & 2  t  • • o* • # 4 ^ 7
Olej rzepiowy 16 tal., na Lipiec 16 tal., na Lipiec Sierpień 15*  tal 

W rzesień Październik 1 5 ' tal., na Październik Listopad 1 5 s -3- tal.,
stopad Grudzień 1 5 |  tal. . ,

Okowita 2 9 i  ta l., na Lipiec i Lipiec Sierpień 29^— -4- tak, na oicrpien 
W rzesień 3 0 - 1  tal., na W rzesień Październik 2 9 * - !  tal., na Październik Li­
stopad 28tal., na Listopad Grudzień 2 7 1  tal.

Przybyli do Poznania 9. Lipca.
B A Z A R :  Jezierski  z Bobrowa, Wierzbiński  z j a r e g o  Wollsz legier z Cieszkowa. 

H O ™ \ ^ u z ? W K V,rtFomC f ^ W . S » W ,  S c h i l l in g ^  Oberleschen, Pogre ll  z Leszna’,

. * & .  .  s , b . .

t a b e l l e  d o  w a g

d l a  m ly n a r a ó w  .
według rozporządzenia rejencyjnego z dnia 
6. Kwietnia 1857. (Dziennik urzędowy str.
159.) w  języku niemieckim, jako tez w  
niemieckim i polskim, są w  zapasie w  dru­
karni nadwornej U S eefcera  w  ł  oznamu.

Cena 1 Sgr.________
W  dnTu 7. Lipca r. b. rozstał się z tym światem  

A n to n i  S z c z a n ie c k i ,  urodzony 5 . Czerwca 1773. 
dawniej właściciel dóbr S a r b in o w o > w  powiecie 
K r o b s k i ra i tam zamieszkały, teraz zas od lat trzech 
dla podeszłego wieku i potrzebnej 0 P>^> bawiącJ  
w  domu u dzieci sw ych K a r o la  A n t o n in y  z
z  S z c z a n i e c k i c h  K a l k s t e i n  w  P l u s k o w ę s a a h  
pod C h e ł m ż ą ,  t u  t e ż  ż y w o t  d o c z e s n y  z a k o ń c z y ł .  T ę  
s m u tn ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  k t e w n y m  i p r z y ja c io ło m  
S m a le g o  s tr o s k a n a  fa m ilia . W y p r o w a d z e n ie  c a ł a  
o d b ę d z ie  s ię  1 3 .  b . m „  d n ia  n a s t ę p n e g o  p o g r z e b .

o b w i e s z c z e n i e .
Ulica Chwaliszewska została z dniem 9- m. b. od 

godziny 5. z rana z powodu kopania kanału w  bli 
skości Tumu do przejazdu zamkniętą.

Przejazd pomiędzy miastem, Tum em , bramą By - 
soska i W arszawską ma się zatem odbywać przez 
most Chwaliszewski, ulicę W enecyańską, targ 
świński now ą drogą obok psałteryi i plac Tumski.

Pom iędzy bramą Kaliską i miastem pozostaje 
przejazd, jak dotychczas przez tamę Berdycho 
w ską Podczas dni targowych mają furmanki, które 
przez bramę W arszaw ską do miasta przybyw ają,
S a z  n a  l e w o  d o  u l ic y  w a ło w e j  s k r ę c a c  , o b o k  
b r a m y  K a lisk ie j d r o g ą  p r z e z  ta m ę  B e r d y c h o w s k ą

^D b^zapobieźenia zatrzym ywania się w  tak w ąz- 
kiei ulicy W enecyańskiej winna się publiczność do 
niniejszego przepisu ściśle ^ sto sow ać.

Poznań, dnia 8- Lipca 185G
K r ó l. D y r e k t o r y u m  P o u c y i .

Czarnecki z Rakoniewic,  Koczorowski z Jasina, hr. Puckler  z Szląska Tautsche 
z W aldeńburga ,  Carl, Katzler, Orange i Appel z Ber ma, bar. Richthofen z W ro-,  
z waiuenDurga, > Michaelis z Chemmc, Marcus z Ham burga.  Stackcs
f Z . U . ' T » . g d . b . " ”  > Ł b “ . '  .  B ra n d e n b u rg ii,  F , „  .  S . r z r . i . a ,  K „ i ,

HOTeI*  OU KOSi“ °B‘r l S * ’;  5 t a j . l t ,  sf'b d 'tW .d .i.k ., In.h ,  Tbeerl.jlr, 
S f v ^ k i  z Dziadkowa, Żółtowska z Ujazdu, Krzyzańsk, z Sapow.c, Koszutski

p o n  r Z A R N Y M  O R Ł E M :  Dutkiewicz z Katarzynowa Karska z W arszaw y  
H O T F I  B E R L I Ń S K I :  Johannes z Bydgoszczy,,. Przyłubski  z T argow a, Brzeski 

z Krotoszyna, Kundler  z Rybowa, Lehm ann z Ś rody ,  F n e s t  z Bydgoszczy. 
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Krzyżanowska z Dziecmiarek. 
o n n  T R Z E M A  L I L I A M I :  Kujawiński z Połajewa.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Gedalje z L w ów ka, Hamann z Gottschimmerbruch, Letnio 

z Ph trkowa, Obnstein i Aleksander z Pleszewa, Landsberg  z Zaniemyśla, Freuden-  
heim z Zachau, Jacobsohn i Sprinz z Strzelna.

H O T E L  K R U G A : Welke z Śmigla, H ebdm ann z Rakowka.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Dittman z Neuruppin.
P O D  B A R A N K I E M :  Bogacki z W ojnowic ,  Zerlig z Wrocławia.

F olw ark, składający się z 260  mórg w  dobrej 
kulturze z zupełnym inwentarzem żyw ym  i mar­
tw ym  tuż przy drodze żwirowej do Poznania pro­
wadzącej, położony, tudzież i folwark, składający 
się z 100 mórg włącznie 4 0  mórg łąk i, bardzo do­
brym , domem mieszkalnym bez inwentarza żyw ego, 
nad drogą żw irow ą do W r z e ś n i  prowadzącą, od­
znaczy do natychmiastowego wydzierżawienia Agent

Crusius iv Ś rodzie*

O TW O RZENIE KONKURSU. 
K r ó le w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

w ydział dla spraw cyw ilnych.
Poznań, dnia 10. Czerwca 1857. przedpołudniem  

o godzinie l i t e j .
Nad pozostałością zmarłego E d w a r d a  K u m -  

m c r ,  Prokuratora policyjnego w  P o z n a n i u  otw o­
rzono konkurs prosty w  skroconem postępowaniu 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień
10  Czcrwcfl r. b*

T ym czasow ym  Administratorem massy ustano­
wionym  został Kommissarz aukcyjny b yły  Poru­
c zn ik  Z o b e l  w P o z n a n i u .

W ierzycieli dłużnika wspólnego w zyw am y, aby

J z T e T l5. L i p c a  r. b. przed południem o godz. 11. 
nrzed Ur G r a e b e ,  Radzcą Sądu powiatowego, 
fu wyznaczonym sw e oświadczenia . propozycye 
w z g l ę d e m  ustanowienia definitywnego Adm.n.stra-

t0IW szystk im , którzy odjwspólnego dłużnika co­
k o l w i e k w  pieniędzach, papierach lub innych rze­
czach w  posiadaniu lub schowaniu mają, albo któ­
rzy jemu cokolwiek są dłużni, zalecamy, aby jemu 
niJn ie wydali lub w ypłacili, ale r a c z e jo p o s ia d ^ u  
nrzedmiotów aż do dma 15. Lipca r. b. łącznie »ą  
S o w i  S  Administratorowi massy doniesienie uczy­
nili i w szystko z zastrzeżeniem sw ych  jakichkolwiek 
Jraw , tam dotąd do massy konkursowej oddali. 
Dzierzyciele i inni z nimi równo uprawnieni w ierzy­
ciele dłużnika wspólnego winni tylko uczynię: do­
niesienie o zastawionych przedmiotach, które się w

ich posiadaniu znajdują. Zarazem w zyw am y w szy ­
stkich tych , którzy pretensye do massy jako w ie­
rzyciele konkursowi rościć chcą, aby pretensye, 
czy takowe już są przed Sądem w ytoczone lub me, 
z pierw szeństwem , którego się dla takowych do­
m agają, aż do dnia 10. Sierpnia r. b. łącznie u nas 
piśmiennie lub do protokułu podali, i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w wspomnionym czasie 
zameldowanych pretensyj również podług okoliczno­
ści do ustanowienia osób definitywnych zarządo­
w ych  na d z i e ń  2. W r z e ś n i a  r. b. przed połu­
dniem o godzinie lOtej przed Kommissarzem Radz­
cą Sądu powiatowego Ur. G r a e b e  stanęli.

Kto sw e zameldowanie na piśmie poda, powi­
nien kopią takowego i annexow  dołączyć. Każdy 
w ierzyciel, który nie w  naszym obwodzie urzędo­
w ym  zamieszkuje, powinien przy zameldowaniu 
swojej naleźytości prawnika tu zamieszkałego lub 
obcego do praktyki u nas upoważnionego ustanowić 
i nam do akt donieść. T y m , którzy tu znajomości 
nie m ają, przedstawiają się jako patronowie Radz- 
cy sprawiedliwości D o e n n i g e s ,  G i e r s c h ,  G u -  
d e r i a n ,  T s c h u s c h k e  i Z e m b s c h  w  Poznaniu.

Une institutrice qui’a fait plusieurs educations, et 
qui enseigne les laugues francaięe, anglaise et alle- 
mande, desire se placer. Des renseignements seront 
donnes par Madame M i e r s H a  a P o d s t o l i c e  
(W reschen). _________ _

Dobra. —  W ieś J P i e s i Ł O W i e e  w Królestwie 
P o l s k i e m ,  gubernii W arszaw skiej, powiecie Ł ę ­
c z y c k i m  położone w  miejscu najhandlowuiejszem, 
bo tylko o wiorstę 1 od miasta fabrycznego Z g i e r z  
a od Ł o d z i  10,  od A l e k s a n d r o  w a  3 i inne mia­
sta są bardzo bliskie. T aż w ieś ma rozległości w łok  
Magdeburgskich 41 , mórg 22 , prętów 59- Ziemia 
pszenna. Łąki w yborne, siana około sto fur, rze­
czka graniczy, w  około staw y zdrojowe zarybione, 
mogące słu żyć do zakładania fabryk. Prop.nacya 
i wiatrak przy trakcie, czym rocznie Zip. 1UUU. 
Łas starodrzew, budulec i stare zagaje jest połtory  
w łóki now opolskiej, pienkie sosnowe wielkie i inne 
po w yciętym  lesie 5  w łók bardzo gęste. —„ O b u ­
dowania dworskie najlepsze, dwór now y o 7 poko­
jach, wiejskie budynki w  średnim stanie, pacht pod 
miastem czvni rocznie obecnie około Złp. 5000. W y - 
siew  korcy 90  zim owego, lecz po przybraniu nowin 
znacznie się pow iększy. T aż wieś każdego czasu 
może być sprzedaną i oddaną w posiadanie oby­
w atelow i, a jeśliby sobie koloniści życzy li, to równie 
szlacheckiem prawem nabędą bez  ̂czynszu. D ługów  
nie ma; Inwentarza połowa może byc odstąpioną. 
Młocarnia 4ro konna na gruncie, robocizna dostate­
czna. Cena za tęź wieś sto trzydzieści tysięcy z o-
tyeh polskich. —  130 ,000 . . . .

MS. M u d n i c k l ,  właściciel.

Poszukiwane są do zakupienia 200  
f sztuk zdrowych pełnozębnych jagn iąt 

gea-aata—j- Panńw sprzedawców takowych upra­
szam o frankowaną wiadomość z wymienieniem żą­
danej ceny, pod moją adressą.

JHenryh Obrzychi^ A gent, 
w  Poznaniu przy Szerokiej ulicy Nr. 7.

B3a posiedzicie!! lasów.
UrsędniU leśny  teoretycznie 1 prakty­

cznie w ykształcony, który wc i ą gu  16 letniego peł­
nienia obowiązków częścią w  Królewskich b.orach 
leśnych jako Sekretarz pracował, częścią zarządzał 
lasem pryw atnym , życzy prH f e ć . 
w i e l e v z n c h  lasów od S w . Michała r. b. lub od 
N ow ego roku r. p. M ó w i  po polsku, posiada do­
bre świadectwa prowadzenia się i kwalitikacyi i ma 
szczególniej pewną biegłość w  taksowaniu borow  
itd Łaskawe zapytania przyjmują się pod V .  W .  
poste restante t f e s l e n b e r y  w S z l ą s k u .

j j  Mój licznie zaopatrzony składy najroo- 
HH dniejszych ubiO l'O lV  m e s t i i c f l  po-
i — -wi « i  1 -  ł n n - z r r l p n i H P n i S .lecam do łaskawego uwzględnienia. _B Joachim  Mamroth, g
y  ulica W ilhelm owska Nr. 9. na I. piętrze, g

Przy WroeSmvskiei ul- 9 * H  wszy-"
stkie s p r z ę t y  b r o w a r u  (angielskie lasy, chło­
dnik,  wielkie kadzie, waga z 5 cent. i t. p.) natych­
miast do sprzedania.

Poznań, dnia 7. Lipca 1 8 5 7 . ______________
(jjj^erny lokal handlowy wraz z naleźącemi do 

tegoż sklepami i górą jest od Sw . Michała r. b. w  
R ynku pod 54. do wydzierżawienia. O bliższych  
warunkach dowiedzieć się można w  tylnym  domu 
na pierwszem piętrze. ___ _____________________ _

Gruba mąka na chleb wiejski jest na nowym ho­
lenderskim wiatraku przy drodze żwirowej do W r o ­
c ł a w i a  pod P o z n a n i e m  tanio do nabycia.

Kurs giełdy berlińskiej.

OGŁOSZENIE.
W  Królestwie P o l s k i e m  właściciel ma do sprze­

dania znaczną ilość drzewa towarnego, kilkanaście 
tysięcy sztuk belek i masztów jest do wybrania; 
przez las ten płynie tuż rzeka spławna f ' Dc a ,  
wpadająca niedaleko do W i s ł y ,  z przestrzeni 120  
w łók wielkiego nietykanego lasu, dozwoli wybrać 
36 0 0  sztuk najcelniejszych dębów lub sosien, re­
szta sztuk z inuych lasów przy rzece P i l i c y .  
W iadom ość u właściciela we wsi J a n k o w i e ,  poł 
mili od stacyi kolei żelaznej i pocztowej R o k i c i n y .  
Przedewszystkiem należy obejrzeć m.ejscowosc i 
przekonać się naocznie o^rzetelnosci doniesienia.

prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowćj, funt 
f o  6  Sgr. poleca Ogrodnik nasion

Ai» j%rię*smy w Lesznie*

D nia 8 . L ipca 1 8 5 7 .

P ożyczka  rząd ow a dobrow olna . . . .  
dito z roku 18 5 0 . . . •
dito z roku 1852 . . . •
dito z roku  1853 . . . .
d ito  z roku 1854 . . . •

O bligi d łu gu  skarbow ego  . . . . . .
dito prem iów  han dlu  m orskiego  
dito  M archii E lek tora ln ej i N ow ej
dito  m iasta B e r l in a ................................
d ito  d ito  ................ .

L isty  zastaw n e M archii E fek t, i N ow ej 
J i l - P ru s W sch o d n ic h . . .

P o m o r s k ie ........................
W . X . P oznań sk iego . 
W . X . P ozn . (n o w e )  
Szfąsk ie  . . . . . . .

Q1U) P ru s zach od n ich . . .
B ile ty  ren to w e  P o z n a ń s k ie ................

Ą k eye k o le i Ż elazn .Śtarogr. P ozn ań sk .

S to -
p a

pCl.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

41

4)
4 1
3 ?

3 )
4 ł
34
3 )
34Q i .

4 1

34
3 |

N a  p r . kurant
p a p ie -  g o to w i  
ra m i. z n $ .

864

911

99*
9 9 f
99 J
94
9 9 !
8 3 |
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994
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86
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102


